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Mogętumieszkać,żyć,wychowaćd
Bambus, czarnuch, nygus... Sol
jużstraciłrachubę,ilerazyusły-
szałtakieepitety,kiedyspacero-
wał po ulicach Łodzi. Zareago-
wał? Raz, no może dwa. Teraz
udaje, że nie słyszy, choć rozu-
miewszystkodoskonale.Popol-
skumówilepiejniżniejedenEu-
ropejczyk,którywnaszymkraju
mieszkaodwielulat.Przyjechał
do Łodzi siedem lat temu z
Konga. To miał być jego raj
na ziemi. Zimna Polska, fa-
bryczna Łódź, była dla niego
spełnieniemmarzeń.Inadaljest,
tylko dusza marzyciela często
cierpi przez wyzwiska i cham-
skie docinki.

– Wolałbym tego nie rozu-
mieć i tak było jakiś czas. Jak
przyjechałem, mówiłem tylko
po angielsku i francusku. Przez
rok przed studiami chodziłem
do StudiumJęzykaPolskiegodla
Cudzoziemców. Dopiero wtedy
załapałem trochę polskiego. Ci,
którzy mnie rozumieli, najczęś-
ciej chcieli ze mną rozmawiać
i byli sympatyczni. Inni patrzyli
z ukosa. I to się nie zmieniło
przezlata.Dodziśbawimnie,że
jaksiadamwtramwaju,tożadna
starsza pani ani pan koło mnie
nie usiądzie. Nie wiem, czy się
boją, czy brzydzą. Przecież nie
gryzę – opowiada Sol, 27-letni
Kongijczyk, który w Łodzi
mieszka od siedmiu lat.

Daład...Murzynowi
27-latek czuje się w Łodzi jak w
domu, ale chyba nigdy nie bę-
dzie dla tutejszych „swój”.

– Wiem o tym. To jest taki
dom, który ma ograniczenia –
przyznaje z pokorą.

Ma tu wielu znajomych, ma
dziewczynę.Kiedyskończyłstu-
dia, chciał wyjechać. Myślał
o Europie Zachodniej. Miał na-
dzieję,żetambędziemułatwiej.
Został, bo się zakochał. Taki
klasyk.

–Aleniejestmiłatwo–mówi
Sol. – Kiedy idę z Anią ulicą, pa-
trzą na mnie spode łba. Jakbym
ukradł im coś ważnego. Kiedy
całujemysięwtramwaju,starsze
panie aż chrząkają. Przestałem
na to reagować, ale głupie za-
czepki się zdarzają. Najbardziej
boli mnie, kiedy są kierowane
do Ani, że dała d... Murzynowi.
Nic nie dała, tylko pokochała,
tak jak ja ją. A ja jestem normal-
nym gościem, który ma tylko
inny kolor skóry – przekonuje
Sol.

Ale kogo to przekona?
ZacząłwŁodzistudianaUni-

wersytecie Łódzkim. Przez rok
byłnastosunkachmiędzynaro-
dowych. Potem przeniósł się
nafinanseibankowość.Wyczuł
lepszą przyszłość.

–NiemamwPolscerodziców,
którzymipomogą.Niemamteż
pleców, jak to się u was mówi.
Mam tylko swoją głowę, dwie
ręce ichcę to jak najlepiej wyko-
rzystać – przyznaje Sol.

Studia skończył bez prob-
lemu.Dorabiałsobie,zaplatając
warkoczykiufryzjera.Naksiążki
i piwowystarczało.Ztympiwem
nie było wcale tak łatwo. Obco-

krajowcom trudno się poruszać
po Łodzi wieczorami.

– Nie chodzi o to, że się boję.
Jestem rosły chłopak i z jednym
sobie poradzę. Z dwoma też, ale
potem to już jest nierówna
walka. Nieraz do niej stawałem,
ale teraz już wiem, że nie warto
– ocenia Sol.

Chłopaknienarzekałnabrak
sympatii kolegów. Na studiach
częstozapraszanogonaimprezy
–byłsympatyczny,kontaktowy,
szybko się uczył i umiał bawić.
Przychodził zawsze pierwszy.

– Nie chodzi o to, że nie mo-
głem się doczekać imprezy. Jak
jesteś kolorowy w Łodzi, to mu-
sisz przestrzegać dwóch zasad:
nie chodź sam i nie spaceruj po
nocy – mówi Sol.

Z chodzeniemwgrupietojest
jeszczeproblem,któregomytu-
taj – zdaniem Sola – nigdy nie
zrozumiemy. W Europie ludzie
żyją sami. Pracują razem, ale
częstozesobąnawetnierozma-
wiają, potem przychodzą do
domu i odcinają się od domow-
ników telewizorem albo słu-
chają muzyki, każdy osobno.
Odpoczywająteżwsamotności.
Każdedzieckojużodmałegoma
tu własny pokój i uczy się życia
w samotności.

– W Afryce jest inaczej. Tam
wszyscy żyjemy w kupie. Nigdy
nie jesteśmy sami. Nawet jak
ktośstaniesamprzeddomem,to
zaraz stawi się obok kilku sąsia-
dów, żeby dotrzymać mu towa-
rzystwa. Wy się śmiejecie, że
chodzimy w kupie, bo się tak
bardzoboimy,amytakpoprostu
lubimy – opowiada.

Jest twardym facetem. Nigdy
nie zapłakał, nawet jak po stu-
diach miał problemy ze znale-
zieniem pracy.

– Skończyłem finanse i ban-

kowość. Trudno było o pracę w
banku. Chciałem spróbować
jako przedstawiciel handlowy.
Niestety,odbijałemsięoddrzwi.
Nikt mnie nie zatrudnił, mimo
że w internecie ofert było ty-
siące.Mówili,żeproblememjest
akcent, ale wiem jak było na-
prawdę – twierdzi Sol.

W końcu mu się udało. Pra-
cuje w biurze rachunkowym.
Idzie mu świetnie. Chce zostać
i założyć rodzinę. Boi się tylko,
jak poradzą sobie jego dzieci.

–Jajestemtwardy,bonierazw
życiu oberwałem, ale dla dzieci
chcę czegoś lepszego. Nie żalę
się, nie jestem niewdzięczny, bo
wiem,żewEuropiemamszansę
nalepszeżycie.Niechcętylkona
każdym kroku słyszeć „O, Mu-
rzyn idzie” – mówi Sol.

Bambo,żółtek...
NatematrasizmuwPolscemówi
się rzadko. Kiedy dochodzi do
pobiciacudzoziemca,rozpętuje
się burza, która przechodzi tak
samoszybko,jakniespodziewa-

nie przyszła. Znów zaczyna się
szare życie, które dla obcokra-
jowców jest właśnie najtrud-
niejsze.

Helsińska Fundacja Praw
Człowieka opublikowała raport
„Rasizm w Polsce”. Przeprowa-
dzono wywiady z 24 obcokra-
jowcami,niektórzyznichmiesz-
kają w Łodzi. Każdy doświad-
czył zniewag i wyzwisk, jedna
trzeciatejgrupynawetfizycznej
przemocy.

Najczęściej wyzwiska zwią-
zane są ze stereotypami i kolo-
rem skóry – małpa, asfalt,
Bambo,goryl,czarnuchiżółtek,
taliban,toobelgi,któresłyszysię
w tramwaju, autobusie, na po-
dwórku, w klubie. Fundacja
zwraca uwagę, że mimo oficjal-
nego potępienia zachowań
rasistowskich,wnaszymspołe-
czeństwie jest powszechne
przyzwolenie dla zachowań ra-
sistowskich. Wyzwiskczyobelg
nikt nie traktuje jak napaści.

Fundacja zwraca uwagę, że
wyzwiska spotykają również

dziecizmieszanychmałżeństw,
a rodzice na to nie reagują.

Dobrze wie o tym Dawid,
39-letniinżynier.DoPolskiprzy-
jechał na studia prawie 20 lat
temu. Dostał stypendium na
AkademiiGórniczo-Hutniczejw
Krakowie. Tam poznał piękną
łodziankę, Ewę. Od razu się za-
kochał i postanowił zostać w
Polsce.Byłzdolny,niemiałprob-

lemu ze znalezieniem pracy.
Kilka lat pracował w Krakowie,
ale po ślubie pojawiło się dzie-
cko. Ewa chciała wrócić do Ło-
dzi, żeby być bliżej rodziców.

– Na początku wszystko było
pięknie. Dostałem w Łodzi
pracę, którą mam do dziś. Ewa
rozkręciła własny biznes odzie-

JoannaBarczykowska

Łódź, dawniej wielokulturowa, dziś coraz częściej staje się miejscem rasistowskich zaczepek i docinków. Dla Sola z Konga i

Obcych, innych lubimy, jak maszerują w pochodzie Piotrkowską z okazji jakiegoś festiwalu. Na co dzień trudniej nam ich zaakceptować

W szkole opowia-
dali,że Dawid może
rzucić klątwę na
dzieci, tak jak
czarownice z Afryki

„Wtramwaju nigdy
nie usiądzie koło
mnie starsza pani czy
pan.Nie wiem,czy
się brzydzą,czy boją”

MAGAZYN
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żowy,anaszmałyDawidwycho-
wywał się u kochającej babci.
Kiedy poszedł do przedszkola,
zaczęłysięproblemy.Dziecicią-
gle wytykały go palcami, nie
chciały się z nim bawić. Mówiły,
że jest brudny. Mały niechętnie
tam chodził – przyznaje Dawid.
– Przedszkole mu odpuszczali-
śmy,alezeszkołąjużsię niedało.

Napoczątku Dawidradziłso-
bie w podstawówce ardzo do-
brze. Chętnie się uczył i zdobył
kolegów. Któregoś dnia jeden
znichstwierdził jednakprzyca-
łej klasie, że Dawid może ich za-
czarowaćiże niemożnapatrzyć
mu w oczy, bo może rzucić klą-
twę. Chłopiec, który to powie-
dział, tłumaczył się potem, że
oglądał w telewizji film o afry-
kańskich czarownicach, które
potrafią rzucić klątwę na całe
miasta.

– Większej głupoty w życiu
nie słyszałem, ale jak popatrzy-
łem na zapłakanego Dawida, to
myślałem, że pęknie mi serce.
W takich chwilach człowiek

chciałby się spakować, zabrać
rodzinę i wyjechać daleko stąd.
Ma się dość tej nierównej walki
– nie ukrywa Dawid senior.

Żydówniewpuszczamy
Obcokrajowcy nie mają w Łodzi
łatwo. Każdy z tzw. rezydentów
mógłbyopowiedziećkilkagorz-
kich historii. Czy się obrażają?
Nie. Czy mają żal? Też nie. Oni
po prostu nie potrafią tego zro-
zumieć.

WielokulturowaponoćŁódź,
która chcąc pamiętać o swej
chlubnej historii i co roku orga-
nizujeFestiwałCzterechKultur,
ma coraz częściej problem z ra-
sizmem. Nienawiśćszerząkibo-
le, wtórują im blokersi.

W„Brunatnychksięgach”wy-
dawanychprzezStowarzyszenie
Antyrasistowskie„Nigdywięcej”
nie brakuje doniesień z Łodzi.
Każdegorokutrafiatukilkanaś-
cie wpisów. Jedną z opisanych
sytuacji jestrasistowskiezacho-
wanie „bramkarza”, selekcjo-
nera w jednym z łódzkich klu-
bówmuzycznychprzyul.Piotr-
kowskiej.

WeronikaKuźmazWarszawy,
która razem z trójką znajomych
chciaławzeszłymroku wejśćdo
jednegozmodnychklubówprzy
ul. Piotrkowskiej, usłyszała coś
druzgocącego.

– Nie wejdziecie, bo szczerze
wampowiem,żewyglądaciejak
Żydzi – odburknął selekcjoner,
kiedyWeronikastanęłapodwej-
ściemdolokalu.–Murzynówteż
bym nie wpuścił.

CzyselekcjaklubowawŁodzi
to czasami dyskryminacja ra-
sowa?TuryścizWarszawyprze-
konali się, że tak.

Przyjechali z Warszawy na
Targowa Film Street Festiwal.
Obejrzeli projekcje, wysłuchali
koncertu.Pogodz.23chcieli za-
bawić się w centrum. Poszli na
Piotrkowską. Selekcja do klubu
jestdlanich czymśnormalnym.

– Nigdy jednak nie usłysza-
łam tak niedorzecznego tłuma-
czenia. To zachowanie ścięło
mnie z nóg. Jak w mieście, które
pretendowało do miana Euro-
pejskiejStolicyKultury,mogąsię
dziać takie rzeczy? Po co mają
przyjeżdżaćtuturyści–zastana-
wiasięWeronikaKuźma.–Spot-
kaliśmy się z reżyserem Kus-
turicą, wysłuchaliśmy wyśmie-
nitego koncertu, ale dobre
wrażenie zepsuł ochroniarz ra-
sista.

Członkowie gminy żydow-
skiejwŁodziprzyznają,żeanty-
semickie docinki to plaga.

– Takich incydentów nie na-
zywam antysemityzmem, to
poprostuchamstwo.Wzeszłym
roku po raz pierwszy w historii
chuligani wtargnęli na teren
gminy żydowskiej, grożąc nam.
Kiedyś podczas spaceru po
ul. Piotrkowskiej pięć razy
stałem się obiektem obraźli-
wych wyzwisk – mówi Symcha
Keller, przewodniczący Rady
Religijnej Związku Gmin Wy-
znaniowych Żydowskich. – To
zła wizytówka dla Łodzi.

Czy tę wizytówkę można
zmienić? Jak to zrobić? Kto po-
winien się tym zająć?

dzieci.Aleswójniebędęnigdy
Dawida z Angoli miała być spełnieniem marzeń. I byłaby, gdyby wyglądali jak wszyscy. Ale nie wyglądają

Czy Wojewódzki (z prawej) i Figurski przeproszą?

Zachowałem się jak prawdziwy Polak i wyrzuciłem swoją Ukrainkę...
a Osławiony duet radio-
wych prezenterów po raz
kolejny popisał się nietole-
rancją. W porannej audycji
padały ksenofobiczne
komentarze pod adresem
Ukrainy oraz niesmaczne
żarty na temat ukraińskich
kobiet.
W porannej audycji z cyklu
„Poranny WF” prezenterzy
Radia ESKA Rock komento-
wali mecz Ukrainy na Euro.
Wojewódzki: A wiesz co ja
wczoraj zrobiłem po tym
meczu z Ukrainą?
Figurski: No?
W: Zachowałem się jak praw-
dziwy Polak...
F: Kopnąłeś psa.
W: Nie, wyrzuciłem swoją
Ukrainkę.
F: A to dobry pomysł... Mi to
jeszcze nie przyszło. Wiesz
co? Ja po złości jej dzisiaj nie
zapłacę.
W: Wiesz co, to ja swoją przy-
wrócę, odbiorę jej pieniądze
i znowu wyrzucę.
F: Powiem Ci, że gdyby moja
była chociaż odrobinę ładniej-
sza, to jeszcze bym ją zgwał-
cił.
W: Eee... ja to nie wiem jak
moja wygląda, bo ona ciągle
na kolanach.

Panowie w obraźliwy sposób
podkreślali dominację Polski
nad Ukrainą w każdym aspek-
cie, również „w temacie” orga-
nizacji Euro, religii i historii.Na
antenie padały kpiny m.in.
dotyczące organizacji
mistrzostw („to do nas chęt-
niej przyjeżdżają”), samej gry
piłkarzy („jeśli my remisowali-
śmy z Grecją, to oni mogli co
najwyżej przegrać ze Szwe-
cją”, „mają zawodnika, który
ma chyba 86 lat i zmartwych-
wstał na mecz”) oraz katoli-
ków („mamy Jezusa po naszej
stronie”, „jesteśmy ludem
maryjnym”, „niemiecki papież
na nas chętniej łypie okiem”).
Błyskawicznie pojawiła się
odpowiedź internautów.
„Dali piękny pokaz chamstwa
w stosunku do ludzi narodo-
wości ukraińskiej i braku sza-
cunku do kobiet, których
ciężka sytuacja materialna
zmusiła do pracy w charakte-
rze pomocy domowej w Pol-
sce” – piszą inicjatorzy akcji
na Facebooku.
Ministerstwo Spraw Zagra-
nicznych Ukrainy zażądało
przeprosin za wypowiedzi
dziennikarzy, które – jak czy-
tamy w przesłanym komuni-
kacie – „obrażają cześć i god-

ność Ukraińców”.
Warto przypomnieć, że nie
jest to pierwszy tego typu
wybryk Kuby Wojewódzkiego
i Michała Figurskiego. Obaj
usłyszeli już wcześniej zarzuty
znieważenia ze względu na
przynależność narodową,
etniczną, rasową czy obrazę
uczuć religijnych dokona-
ną także na antenie Radia
ESKA Rock. Można się jedynie
dziwić UEFA, która zdecydo-
wała, by to Michał Figurski
prowadził konferansjerkę pod-
czas meczu otwarcia Euro
2012 Polska – Grecja.
UEFA prowadzi liczne kampa-

nie przeciw rasizmowi oraz
propaguje równouprawnienie.
Tegoroczna kampania prowa-
dzona jest pod hasłem
„Respect” (ang. „Szacunek”).
„Kampania Respect na EURO
podkreśla stałe poświęcenie
UEFA w walce z każdą formą
dyskryminacji” przeczytać
możemy na stronie Federacji.
W walce z rasizmem pomagać
ma wieloletni partner UEFA –
sieć Futbol Przeciwko Rasi-
zmowi w Europie oraz powią-
zana z nią organizacja NIGDY
WIĘCEJ.
Zofia Połecka,
Joanna Barczykowska
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Podczas Euro 2012 doświadczamy wspaniałego,
wspólnotowego doświadczenia wielokulturowego
Z Marcinem Korna-
kiem, założycielem
i prezesem anty-
faszystowskiego
i antyrasistowskiego
Stowarzyszenia
„NIGDY WIĘCEJ”
i redaktorem naczel-
nym Magazynu „Nigdy
więcej”, rozmawia
Joanna Barczykowska

Z raportu „Rasizm w Polsce”
przygotowanegoprzezHelsiń-
ską Fundację Praw Człowieka,
wynika, że w Polsce postawa
tolerancji i przyzwolenia dla
zachowań rasistowskich jest
dość powszechna.Mimo tego
dyskusji na temat rasizmu
właściwie nie ma. Dlaczego?
Dyskusja może niezbyt oży-
wiona, ale chyba jednak jest,
można się jednak zastanowić
nad jej jakością. Na pewno bra-
kuje poważnych działań ze
stronypaństwa.Niemajednego,
spójnego programu, który zaj-
mowałby się edukacją społe-
czeństwa. Nie ma spójnej kon-
cepcji, która pozwalałaby pro-
mować centralnie postawy to-
lerancji .
Jeślidochodziw Polscedospek-
takularnych incydentów na tle
rasistowskim, to reakcja społe-
czeństwaiwładzjestwłaściwa–
następuje potępienie. Proble-
mem jest szara rzeczywistość
i codzienność, której nikt nie
zauważa. To wtedy dochodzi

do przykrych lub niebezpiecz-
nych zdarzeń.

Mało takich incydentów wy-
chodzi na światło dzienne.
W policyjnych statystykach
wykroczenia i przestępstwa
na tle rasistowskim praktycz-
nie nie istnieją. Czy rasizm w
Polscew ostatnich latachma-
leje, czy mamy do czynienia
z jego eskalacją?
Powiedziałbym, że rasizm w
Polsce ma się wygodnie. Od
wielu lat monitorujemy tego
typuincydentynatereniePolski,
czego owocem jest „Brunatna
księga”,wydawanacokilkalatw
postaci książek, a na bieżąco
publikowana w magazynie
„Nigdy więcej” i na naszej stro-
nieinternetowej. Niestety,kiedy
porównałem ostatnie 12 mie-
sięcy z analogicznym okresem
rok wcześniej, to wydarzyło się
aż o40proc.incydentówwięcej.
Tobardzoniepokojącedane. Ta-
kie zdarzenia jasno pokazują
słabośćpaństwaisystemuspra-

wiedliwości. Te incydenty rasi-
stowskie, które wychodzą na
światłodzienne,częstosąbaga-
telizowane. Naprzykład spraw-
cy, w żaden sposób nierokujący
poprawy,dostajążenująconiskie
wyroki, a obelgi czy wyzwiska
kierowanew stronęcudzoziem-
ców w ogóle rzadko są karane.

Kiedy przeczytałam „Bru-
natneksięgi”zostatnichczte-
rech lat,było mi wstyd.Wyda-
jecie takie raporty od wielu
lat. Czy coś się dzięki nim
zmienia?
Wierzę,żetak.„Brunatneksięgi”
są argumentem w dyskusji. Są
świadectwem i dowodem na te
wszystkie przykre, a czasem
wręcz tragiczne sytuacje. Są też
argumentemnato,żetrzebacoś
zmienić.
Potrzebanamwięcejakceptacji,
wrażliwościikonsekwencji.Po-
trzebanamprogramu edukacyj-
nego,spójnejkoncepcji,alerów-
nież należytej egzekucji prawa.
Potrzebapoprostulepszegowy-
miaru sprawiedliwości.
Widzę przez te lata, że zmienia
się postawa policji. Inaczej rea-
gujenatakiesytuacjeniżkilkalat
wcześniej.

W „Brunatnych księgach”nie
brakujedoniesieńz Łodzi.Czy
jesteśmy mniej tolerancyjni
niż inne miasta w Polsce?
Łódź jest na pewno specyficz-
nym miastem. To tu znajduje
się Studium Języka Polskiego

dla Cudzoziemców, dlatego w
Łodzi mieszka wielu obcokra-
jowców. Było to duże przemy-
słowe miasto, które dziś mia-
stem przemysłowym już nie
jest. W latach 90. XX w., kiedy
poupadały wielkie zakłady, w
Łodzi zapanowało duże bez-
robocie. Niestety, takie rzeczy
zostają w kondycji społecznej
na dłużej. Ożywają stereotypy,
które nie powinny być powie-
lane,np.to,żeobcokrajowcyza-
biorą nam pracę.
Na szczęście młodzi ludzie pa-
trzą na to trochę inaczej. Wielu
z nich pracowało na Zachodzie,
np.w Anglii,gdziezetknęlisięze
społeczeństwem wielokultu-
rowym.

W ostatnim miesiącu Polska
jest najbardziej wielokulturo-
wym krajem w Europie za
sprawą kibiców, którzy przy-
jechali na mistrzostwa Euro
2012. Czy ta impreza coś
zmieni?
Chciałbym, żeby ten entuzjazm
z okresu mistrzostw utrzymał
się dłużej. To, co dzieje się teraz
w Polsce, to już nie jest entu-
zjazmsportowy,botuniemamy
sięakuratspecjalniezczegocie-
szyć,choćbyłokilkafantastycz-
nych chwil. Chodzi mi o coś
dużo bardziej istotnego,
o wspaniałe wspólnotowe do-
świadczenie wielokulturowe,
które mam nadzieję zostanie
na dłużej.
Rozm. Joanna Barczykowska
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